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Nowogrecy.
Grecya starożytnością historyi najodleglejszych 

sięgająca w ieków , kolebka pierw szej cywilizacyi 
Europejskiej, słynna tem wszystkiem , cokolwiek 
zam iłowanie cnoty i wolności ma wzniosłego i 
zadziw iającego, gust i w yobraźnia pięknego i 
w ytw ornego, rozum i dowcip wielkiego i rzad­
kiego, dziś obok czci tych pam iątek interessuje 
nas nierównie w ięcej najznakomitszym w  dzie­
jach  narodów w ypadkiem , bo w ypadkiem  sw o ­
jego zm artw ychw stania.

Od zburzenia zamożnego i bogatego K oryntu 
przez Rzymian (146  pr. C li.) i w yw rócenia z nim 
udzielności w szystkich krain  greckich, aż do po­
czątku wojny o niepodległość (1 7 7 0 j ł )  up ły­
nęło 19 w ieków , pod uciążliwemi rządami chci­
w ych zbogaceuia się prokonsulów Rzym skich, póź­
niej rozw iozłych i tyranizujących protosebastów 
Cesarzów  W schodnich, wreszcie pod uciskiem i 
pognębieniem Baszów7 Tureckich. A przecież przez 
tak  długi szereg w ieków , w których sie i religia i 
ję zy k  i obyczaje zm ieniły, tla ł w g łębi serc grec­
k ich  płomień miłości ojczyzny, podniecany histo- 
ryą  przeszłości, pieśniami gminu i tysiącami w 
ziemi rodzinnej porozrzucanych pam iątek dawnej 
przodków7 potęgi, wielkości i sław y . Uśpiony 
długo wiecznym letargiem , ocucił się przedrzaź- 
niony różnego rodzaju prześladow aniem  naród, 
a  w  w ytrw ałem  postanowieniu wyw ralczyć się 
lub  zginąć, dokazał pierwszego po kilkunastolet­
niej z przemożnym nieprzyjacielem walce, i dał 
p rzykład  badaczom dziejów ludzkich, że narody 
nie umierają ja k  ludzie, lecz że śmierć ich jest 
letargiem, przechowującym jeszcze na 2000 lat 
iskrę, życia.

Zycie polityczne tego narodu je st znane; nie- 
ty le jego charakter i życie pryw atne, które tu w  
głów niejszych zarysach naszym Czytelnikom po­
dam y.

Ośw iata Greków na niskim nader stoi stopniu, 
szkół bardzo mało, a i te w najgorszym stanie. 
Prócz xięży i malej liczby urzędników  n ik t pi-

*) Z  m ntego  począ tku  rozpoczęła  się w ojna  g r e c ­
k a  o n iepod leg łość .  K ie d y  M o r e a  t r ak ta tem  w P.is- 
sa ro w ica ch  r o k u  171S dos ta ła  się p o d  w ła d z ę  T u r k ó w ,  
l iczy ła  t y lk o  50000 m ie s z k a ń c ó w ,  a i  ta l iczba  p rzez 
g ra su jące  1756 r o k u  m o r o w e  pow ie trze  jeszcze b a r ­
dziej  s ię  zm nie jszy ła .  W  tej  to  p r o w i n c y i  u b o g ie j  
V f ludność  i  w  s i ły ,  o b u d z i ła  się n a p rz ó d  clięć do 
z rzu cen ia  ja rzm a T u r e c k i e g o .  W ś r ó d  w o jn y  R o s sy i  
z T u rc y ą ,  k i l k u  n a c z e ln ik ó w  o d k ry ło  C esarzow ej  K a­
ta rzy n ie  swoie zam ia ry .  N a  ic l t  p o p a rc ie  zaw iną ł  
l i r .  O i ł ó w  12. L u te g o  1770 r o k u  d o  p o r t u  C l i i inow a 
z d w o m a  s ła b em i  o k rę ta m i  i 1200 żo łn ierzy .  D o s z ła  
o tem  w iad o m o ś ć  do K o n s t a n t y n o p o la ;  n ie  p o d o b n ą  
się  T u r k o m  w j d a w a ł a ,  k tó r z y  strzegąc D a r d a n e l ló w ,  
irie w ie d z ie l i  o  t e m ,  że p rzez G i b r a l t a r  z m o rza  Ba ł­
ty c k ie g o  do  ś ró d z ie m n e g o  dostać s ię  m o ż n a .  Z d o ­
b y c ie  m ia s ta  C o r o n  przez R o s sy a n ,  s p r o w a d z i ło  znacz­
n e  w o j s k a  Albań kie  d o  M o r e i .  R o s sy a n ie  ustąpić 
jn i is ie l i ,  a G re c y  od ląd  n a  własne szczupłe  s iły  o g r a ­
n ic z e n i  zosta l i  ; bo w r o k u  17S0 l iczb a  m ie sz k a ń c ó w  
M o r e i  na  100000 sc ieńczyłt  się. j

sać i  czytać nie umie. Pokazało  się to przy 
św ietnem  poselstwie, wypraw ionem  do M oua 
chium po króla Ottona, złożonem z najcelniej­
szych znaczeniem i urodzeniem osób, z których 
dwóch tylko podpisać się umiało. Już w7 staro­
żytności oskarżano Greków7 o złą w iarę : w ielo­
letn i ucisk przez niewiernych, wy rodził chytrość, 
podstęp, oszukaństwo do wyższego jeszcze sto­
pnia. Byron mówi w  przypisach do I I . pieśni 
Child H arolda, z podróży swojej 1810 i 1811 r. 
odbytej, że Grecy w7 A tenach, żydzi w Salonice 
i Turcy w  Negroponcie, za w yrzut ludzkości są  
uw ażani. W yżsi urodzeniem i bogactwami sa 
dumni i nieprzystępni, dla tego od ludu zniena­
w idzeni; wszyscy jednak  łączą się, gdy idzie o 
interes wolności, którego zamiłowanie jest im 
wspólne. Jak  w starożytności tak i teraz mu­
zyka i poezya są ich moralnem żywiołem . K aż­
da okolica ma swoich wajdelotów. M łodzież 
chciw ie słucha i uczy się ich pieśni, starcy z roz­
rzewnieniem im się przysłuchują. Śpiewając ida 
do boju, obchody uroczyste i biesiady okrasza 
muzyka i śpiew y. Niegdyś Asylos w ystaw iał 
po gościńcach publicznych domy gościnne, w któ­
rych podróżnych bezpłatnie podejmowano. T e 
czasy już minęły, gościnność utrzym ała się tylko 
między ubóstwem i w  k lasztorach, w  których 
ubogi wstęp i przytułek  znajduje. Obok zby t­
ku bogatszych Greków, n ikt z obcych na ich po­
koje baw ialne, A ndreja zwane, bez poleceń przy­
puszczonym nie byw a, a i w  tym naw et razie 
stosuje się przyjęcie gościa i świadczone mu ho­
nory, do darów , których się po nim w  odw et 
gościnności spodziew ają. Zw yczaj ten od T ur­
ków  przejęty, i połączona z nim interessowność, 
tak się zagnieździły, że bez uprzedzenia gospo­
dyni domu, o tem, co się je j dać zamyśla, nikt 
dobrego przyjęcia spodziewać się nie może.

M iasta greckie są ciasno budow7ane, ulice krzy­
we i nieschludne : dziko się w ydaje podróżnemu, 
w idzieć do niepozornych domów poprzyczepiane 
ułomy daw nych w spaniałych budow li; z lepia­
nek wyglądające gzyinzy św iątyń, kapitele ko- 
rynckich liiarów , i nie raz kaw ałk i pogrucho­
tanych posągów. Domy są tylko o jednym  pię­
trzę, otoczone galeryą, zasłonioną z góry, z w y­
stającym naprzód okapem. Zaraz z przysion- 
ka lub z podwórza, w którem w  miejsce daw ne­
go ołtarza Jow isza hercyńskiego, psia buda stoi, 
wchodzi się na salą przyjęcia gości. K obiety 
mieszczą się w najodleglejszym pokoju, zwanym  
Ginajkajon, zaraz przy nim bywają urządzone 
kąpiele. Z  dawnych czasów utrzym ała się cheć 
sypiania pod golem niebem, dla tego pokoi sy­
pialnych nie mają. W  pokarmach są wstrzemię­
źliwi, nie tak w napoju, któremu się szczególniej 
kobiety oddają. Do przysmaczków7 należa śli­
maki czosnkiem zaostrzone. Czosnek, cebule , 
pieprz czerwony jedzą z potrawami i z chlebem. 
Chleb łamią w7 kaw ałk i, nie krają. Najwięcej 
mają skłonności do hand lu ; rzem iosła, sztuki i
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rólnictwo na niskim stoją stopniu, i są więcej w 
ręku obcych kolonistów, aniżeli Greków. Podob­
nie już w starożytności, niewolnicy byli rolnika­
mi i rzemieślnikami, a wolni Grecy tylko inte­
resami publicznemi zajęci, siedzieli gaw ędząc ca­
ły  dzień po rynku. Skłonniejsi do nieczynności 
jak do pracy, w  niedostatku, udają się na żebrac­
tw a lub rozbojów.

Religijni w wysokim stopniu, pomieszali do 
wyobrażeń Chrześciaństwa wiele zabytków z cza­
sów pogańskich. Z niezliczonej liczby Świętych, 
każdemu nad osobnym jakim przedmiotem nadali 
szczególną piekę. Grecy mają w roku 182 świąt 
uroczystych i 115 dni nakazanego postu. Dla 
stanu duchownego, najwyższe mają uszanowanie; 
jest obowiązkiem każdego prawowiernego, uca­
łować rękę choćby najniższego Popa. Na czele 
duchowieństwa stoi patryarcha, i rezyduje w Kon­
stantynopolu, mianowany przez Synod, potwier­
dzony przez Sułtana. Patryarcha opłaca corok 
podatku 3000 piastców, i dostarcza codziennie dla 
straży pałacu Cesarskiego (Bostanches) trzy oki *) 
skopowiny. Biskupom odtrąca się do skarbu 12 
procentu z ich pensyi, ztąd gorszące frymarki 
posadami duchownemi. Patryarsze drogo się oku­
pują biskupi, tym prałaci i t. d. Patryarcha ma 
nawet prawo zasięgania pożyczek, na rachunek 
swoich metrepolitanów. Na tern cierpi lud pra­
wowierny, któremu komissarze wyznaczeni do 
ściągania z gmin podatków kościelnych, adeti 
zw anych, w towarzystwie Tureckich siepaczy z 
batogami (Jakseadgis) ostatek żniw zabierają. 
Niżsi duchowni, P a p a s ,  są bez wszelkiego wyż­
szego tvyksztalcenia, mają żony i dzieci, trudnią 
się zarazem i uprawą roli. Każdy pleban ku­
puje sobie plebanią, i jeszcze corok 8 Wenecyań- 
fikich złotych cechinów (blisko 24 tal.) biskupowi 
dyecezyalnemu opłaca. Prócz tego, przy często 
wydarzających się translokacyach, oddalaniach z 
posady z różnych pozorów, na nowo okupywać 
się musi. Ażeby dostać się na lepszą lub wyż­
szą posadę, trzeba być w łaskach albo usługach 
jakiego możnego prałata. Są tacy, co im w tern 
celu za kucharzy lub lokai służą, cugle ich koni 
prowadzą.

Przy takiej niewiadomości i upośledzeniu niż­
szego duchowieństwa, tysiące przesądów i zabo­
bonów między ludem się utrzymuje, które on z 
religijnością przestrzega. W  każdym domu zacho­
wują się relikwie świętych i błogosławionych, 
w  niżach lub óltarzykach w przysionkach i po­
kojach : zastępują one niejako dawne Penaty, ku 
sprowadzeniu na dom błogosławieństwa, zacho­
wania go od wszelkich nieszczęść. W  czasie 
grzmotów lub morowego powietrza, obnoszą się 
na okół domu, aby piorun i zaraza **) niedosięgly.

*) O ka w ynosi l j  naszych fu n tó w .
W y staw ia ją  sobie zarazę w różnej postaci lu d z ­

k ie j, już jako kobietę , już jako dziada obwiniętego w 
Sm iertelnicę. S z e ik ja sh u f  w  Jan in ie , w ydal był surow y 
rozkaz, aby się zaraza do bram  tego m iasta n ie  zbliżyła.

Podobnie używają relikwii do zaklęcia chorób. 
W  każdem mieszkaniu jest pewne miejsce, w któ 
re'm a nie gdzie indziej komin stać może, poświę­
cają jego ognisko, aby tędy złe duchy nie wcho­
dziły. Gdy zagrzmi, wypędzają psy i koty z 
domu. Majtkowie podczas burzy, modlą sie do 

i 8. Mikołaja, którego sobie wystawiają siedzącego 
na dziobie okrętu. Mirami nazywają duchy strze- 

I gące duszy ludzkiej, do nich modlą się dziew­
częta, aby w czasie dostały mężów i dzieci, w 
grotach im poświęconych, składają na ofiarę cia­
sta i mąkę. Gdy się dziecko urodzi, kładą nm 
pod poduszkę, placek, pieniądz i pałasz, jeżeli chło­
piec; wrzeciono, jeżeli dziewczę: piątego dnia ob­
chodzą uroczystość Amfidrotnia zwaną, w  dniu 
tynt odwiedzają Miry dziecko nowonarodzone 
na ich przyjęcie wszystko bywa w domu przy i 
gotowane. Dziecko na chrzcie nie odbiera nigdy 
imienia ojca lub matki. Exoteki są czarownice 
tej natury, jaką starożytność Tessafskim czaro­
wnicom przypisywała. Aby nie być oczarowa­
nym, wyciąga się na prost ręka i palce przed sie­
bie.  ̂ Brukolakas są ciała w yklętych, które w  
ziemi spokojności nie mając, między ludźmi kusza. 
Poświęceniem wody w dzień trzech króli, oczy­
szcza się ziemia ze złych duchów. Od W . nocy 
do Zielonych świątek, bujają dusze zmarłych po 
ziemi, w postaci motyli, pszczół i Ś. Jańskich ro­
baczków, w  tym czasie służy rosa przeciw wszel­
kim chorobom chronicznym, nocne powietrze prze­
ciw febrze. W  dzień pierwszy Marca, na drzw iach 
po domach, zawieszają święcone wieńce z kwia­
tów, przeciw czarownicom. Zazdrosny człowiek 
sprowadza na tego, któremu zazdrości, nieszczę­
ście lub stratę. Toż samo sprowadza nieszczera 
pochwała; aby tych skutków uniknąć, trzeba za­
raz splunąć i wymówić „scordon‘‘ (czosnek). 
Gdzie umarły pokutuje, wbijają we drzwi gwóźdź* 
z trumny jego wyjęty. Przy pogrzebie tłuka 
garnki. Spotkanie rano zająca lub mnicha, zła 
bywa na dzień cały wróżbą. Sypiać nogami dó 
drzwi, znaczy przyspieszać sobie śmierć. Te i tym 
podobnych wiele zabobonów’, pochodzących ze źle 
zrozumianej nauki wiary, z zabytków dawnego 
bałwochwalstwa, lub wreszcie z zdań w których 
się ukrywa ślad postrzeżeń fizycznych, są skut- 

I kiem długiego nieoświecenia Greków, z jakiego 
ich ustalony porządek zaprowadzonego narodowe°-o 
rządu wydźwignie, jl, b

Iłża, zamek i miasteczko w W ojew ódz­
twie Sandomierskiem.

Początków założenia miasta tego, tudzież jego 
kościoła, żadnych niema śladów: zaginęły pew­
nie w tylu najazdach nieprzyjaciół.

Roku 1240, za Bolesława wstydliwego Tatarzy 
pod w-odzą Batego, ciągnąc wedle rzeki Kamionna 
zwanej, miasto Iłżę  wraz z zamkiem drzewia- 
nym, już pod ówczas do biskupa Krakowskiego 
należące, opanowali. Musieli oni przez dlu°j

45 ”
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Iłża, zamek i miasteczko w

czas mieć w tycli okolicach swoje koczowisko, 
ponieważ droga, prowadząca z Iłży do Kunowa, 
ma nazwisko drogi Batego lub Batow skiey; a 
nawet ulica jedna w  Iłży, nazywa się Batow- 
ską , może przez zepsucie prawdziwej nazwy. 
„Jeszcze trwa w  uściech gminu pamięć krw a­
wej drogi wojsk B atukana: (mówi Tad. Czacki 
w  Rozpr. o Tatarach, powołując-się na Długosza 
k . 672). Kiedym był w  tych miejscach, jeszcze 
gmin wspominał o drodze Batego i o jego okru­
cieństwach. (W iszniewski Pam. 11. p. 88 .)“

Roku 1347 Jan Grot Biskup K rak. wysta­
w ił murowany zamek tutejszy.

Iłża  miasteczko leży nad rzeczką U 1 ż a $ do 
której wpada rzeczka B iała. Miejsce to znajo­
me jest z wyrobu dobrych garnków, które, ja k  
podanie trwa, do Szwecyi ztąd W isłą spławiane 
były. Miano tu wyrabiać i sukna.

W  roku 1480, kościół murowany z kamienia, 
w tern miejscu, gdzie stoi, wzniesiony jest przez 
Stanisława z Woyczyc z domu Szeliga, pierw­
szego, który zaczął używać tytuły Proboszcza 
cum  c u ra  d i r e c t iv a .

Kościół dawny parafialny, z większą częścią 
m iasta, stał w miejscu, gdzie teraz jest po­
wszechny cmentarz. Nosił on tytuł S. Maryi, i 
dopiero przed łaty kiłkudziesiąt tenże dawny ko­
ściół drzewiany rozebrany został. Później w 
roku 1603, kościół ten wymurow any jest z fun­
damentów przez X . Marcina Szyszkowskiego 
proboszcza Iłżeckiego, a potem biskupa Krak. 
Tenże jeszcze później, wystaw ił z ciosow'ego ka­

Wojewodztwie Sandomirskie'nt.

mienia kaplicę, pod którą, w  grobie, matki i ro­
dziny swej pochował zwłoki.

W  lym samym czasie tenże Biskup zamek 
Iłżecki zupełnie wyporządził, ratusz w mieście 
(teraz już zburzony) wystaw ił, ja k  świadczyły 
herby jego i napisy.

W  roku 1655 dnia 17. W rześnia, Gustaw 
Karól król Szwedzki, opanował zamek tutejszy 
i załogę w nim zostawił, która większą część 
miasta w  perzynę obróciła. Pod bytność tu 
swoją Szwedzi usypali szaniec na wzgórzach, 
po prawej stronie zamku, który się dotąd w  ca­
łości utrzymuje.

Roku 1656 żołnierze związkowi pod dowódz­
twem Wąsowicza, a potem Rakoczy łącznie z 
K ozakam i, miasto z ziemią prawie zupełnie 
zrównali, wszystkich mieszkańców7 rozpędziwszy. 
Barbarzyństwo do tego stopnia posunięte było, 
iż ciała umarłych z grobów' wy włóczono. Na­
stępnie pomór bardzo wielki panował, tak w  
samej Iłży, jako i je j okolicach.

W  roku 1745 dnia 25. Kwietnia pożar gw ał- 
towmy miasto w7 perzynę obrócił, wraz z ko­
ściołem i plebanią.

W  początkach panowrania Stanisława Augu­
sta, po zawiązku konfederacji Radomskiej, K a­
jetan Soltyk będący jej stronnikiem, zamek I ł ­
żecki umocnił i miłicyą sw7ą obsadzić kazał. 
Ten później oddany został wojskom Rossyjskini, 
i zbrojownia z rynsztunku zupełnie wypróżniona.

Po śmierci Bisk. Sołtyka, sejm roku 1788 
dobra i dochody Biskupstwa Krak. do dochodów
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C h o d o w a n i e  h e r b a t y  w  C h i n a c h .

narodowych przyłączył, nowemu Biskupowi Fe­
lisowi Turskiemu wyznaczywszy pensyą. Odtąd 
i zamek Iłżecki, ja k  wszystkie inne do Biskupstwa 
K rak. należące, wszedł pod opieko ówczesnego 
rządu. Posiadacze dzierżawni dóbr iłżeckich za­
mieszkiwali cześć tego zamku, zwaną o f f ic y n y ,  
a reszta opuszczona stała się łupem zniszczenia.

Później rząd Austryacki (po rozbiorze kraju) 
część jedno zamku rozebrać kazał, zkąd wydo­
byto znaczną ilość żelaza użytego do murów. _ 

Gmach tak w ielki, zostawiony bez straży i 
najmniejszego dozoru, skutkiem zapuszczonego 
ognia z nieostrożności, stał się pastwą płomieni: 
a wtedy wszystko zniszczało, co było sprzętem 
i ozdobą zamku tego. (

Rzadki zbiór portretów' królów' polskich i 
Biskupów' Krak. i innych sławnych Polaków, 
tudzież obicia, posadzki marmurowe, posągi i 
inne pomniki, oraz wszystkie ozdoby wspaniałe­
go gmachu tego, pastwą płomieni stały  się. _ 

Przed lat niewielu, jeszcze w zabudowaniach 
przyległych zamkowi, utrzymywano inwentarze 
bydła l  owiec: teraz wszystko zrujnowane,
wszystko zniszczone niemiły spraw uje widok.
Do chwili spalenia się zam ku, by 1 nad bramą 
od dziedzińca, umieszczony ten nap is:

„Hanc arcem incendio Suecico A. 1656 ab- 
sumptam, a cinere et favilla excitavit Andreas 
Trzebicki Eppus-Cracov. Dux Severiae.

Fruere posteritas et conserva.

O li e r b a c i e.
W  państwie tak  obszernem ja k  Chiny, roz- 

cśagajacem się od Indostanu do granic Syberyi; 
zawierajacem ' nieskończoną rozmaitość klimatu i 
gatunku ziemi, znajduje się bez wątpienia nie­
zmierzona liczba płodów wszystkich trzech kio-

lestw' natury. W szystkie jednakże, tak zwie­
rzęta, jakoteż rośliny i minerały, znajdujące się 
w' Chinach, postrzegać się dają zarow no i na 
innych punktach kuli ziem skiej; jedna tylko ro­
ślina herbaty, jest dotąd wyłączną Chin własno­
ścią, i wyjąwszy szczupłe bardzo plantacye w 
Rio-Janeiro \ v  B razylii, nigdzie indziej przy­
swoić sie nie daje; lubo używanie jej we wszy­
stkich częściach świata, coraz się bardziej upo­
wszechnia.

Używanie herbaty wr samych Chinach, za­
częło sie, ja k  wnoszą, w  8 lub 9 wieku g< yz 
w żadnem z dawniejszych dzieł Chińskich, bie­
gli w tym języku badacze, nie upatrują litery, 
która w  dziełach późniejszych roślinę herbaty 
wyraża. Jakkolw iek bądź, użycie tego napoju 
tak dziś jest w  Chinach powszechnem, ze rów­
nie najbogatszy Mandaryn w' pałacu, ja k  naju­
boższy wieśniak w  dymnej chałupie, zasiadają 
po wiele razy w  dzień przed kociołkiem i im- 
brykiem ; a umiejętność w przyrządzaniu her­
baty, zręczność w nalewaniu i w podaw aniu go­
ściom filiżanek, stanowi główną oznakę dobrego 
wychowania kobiet. Kociołek i imbryk są 
nieodstępnym sprzętem każdego Chińczyka, nie 
tylko w  domu, lecz i w  podroży. Jeśli kto je ­
dnak nie ma czasu lub chęci przyrządzać sam 
swoje herbato, znajduje wszędzie przy drogach 
publicznych, w  niewielkiej od siebie odległości, 

' postawione szałasy, gdzie gotują i przedają her­
batę. Jak  w Europie s e n s u a l i s c i  silą się na 
wystawianie zalet i skutków' wina, tak Chiń­
czycy wyczerpują skarby poezyi, na sławienie 
zalet herbaty. Jeden nawet z Cesarzow', K i e n -  
L o n g ,  napisał w  tym przedmiocie odę, która 
tak na cześć herbaty, ja k  na cześć Cesarza 
poety, znajduje sie wypisaną na wszystkich lin- 
brykach Chińskich*. 'Umieszczamy tu je j prze-
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k ład , bardziej dla okazania sposobu robienia her­
baty w  Chinach, niż dla poetyckiej wartości.

„P ostaw  na wolnym ogniu starannie w yczy­
szczone i długo już używane m etalowe naczynie, 
petne najczystszej w ody  z roztopionego i naj­
bielszego śniegu. Trzym aj je , aż się rozszczer- 
w ieni jako  rak  morski, a woda w  niem szumiąc 
w reć będzie. Lej ją  natenczas na liście najw y- 
brańszej herbaty , w  im bryku z ja k  najlżejszej 
porcelany będące. Gdy gęste obłoki pary , bucha­
jące z jego otw orów, zamienią się nakoniec w  
m głę lekką, snującą się pasmami po jasnej p łynu  
pow ierzchni, nalew aj go w  filiżanki i pij dzię­
kując niebu. Rozkoszny ten napój rozpędzi tro ­
ski twej duszy. B łogi stan upojenia i w ew nę­
trznego pokoju, którego tw e serce doświadczy, 
czuć tylko można, ale nie opisać.“

Tatarow ie innym wcale sposobem przypraw iają 
dla siebie herbatę. Kim zebrane liście rośliny 
•wyschną zupełnie, skrapiają je  naprzód pewnym 
kleistym  płynem, robionym z k rw i ow czej; po­
czerń k ładą je  do suszenia w  formy, w  których 
ściśnięte prasą, przybierają kształt tw ardych, sze­
rokich i czerwonawych ce g ie ł; ztąd ten gatunek 
herbaty  zowie się ceglaną. Cegły te uchodzą 
za pieniądz pomiędzy Tataram i.

W szystk ie pokolenia Tatarskie, od granic Ros- 
syjskich do Oceanu wschodniego, używ ają tej h e r­
baty  następującym sposobem: odbiwszy część
pew ną tej cegły, w arzą ją  z masłem i z m le­
kiem , dopóki się nierozpuści na ogniu. Euro­
pejczycy, którzy tę herbatę pijali, utrzym ują, że 
ma smak wcale przyjem ny; a naw et p rzyw ykłe­
mu do niej, smakuje lepiej, niż herbata zw yczajna.

Chińczycy przypisują herbacie tysiące dosko­
nałości: że czyści k rew , u ła tw ia  straw ność, roz­
wesela umysł, obudzą wyobraźnią i t. p . : —  
przyznają wszakże, że używanie zbyt mocnej, mn­
ie  stać się bardzo szkodliwem , z powodu d raż­
niącego w pływ u na nerw y, chyba, że się będzie 
używrało przytem wiele mocnych i tłustych po­
karm ów . Kobiety Chińskie nie mające, jak  w ia­
domo, żadnego praw ie ruchu, namiętnie lubią her­
batę, jako rozpraszającą posępność myśli i złe 
hum ory, wynikające koniecznie ze sposobu ich 
życia, i z ciągłego siedzenia na miejscu.

H erbata, jak  wiadom o, jest dwojakiego gatun­
k u ; zielona i czarna. Utrzymują niektórzy, że 
różnica koloru pochodzi jedynie z rozmaitego spo­
sobu suszenia liści, lub, co podobniej do praw dy, 
z  odmiennego gatunku z iem i; upraw a jednak i 
sposób używ ania jednej i drugiej są jedne i też 
same.

Zbieranie liści * ) je s t dopiero początkiem 
pracy około herbaty. Zaraz po urw aniu, przy­
noszą je  koszami do suszarni, będącej zw ykle 
budow ą publiczną, gdzie każdy za pewną oplata 
herbatę sw ą suszyć może. Ciągnące się w  niej 
długiemi rzędam i piece, opatrzone są u  góry

*) O cliodow aniu lie rb aty  m ów iło  się juz w  
P rzy j. L .  N . 16. s tr , 125. ro k  I .

cienką blachą żelazną; w olny ogień pali się w e­
w nątrz, utrzym ując j ą  ciągle w jednostajnym  sto­
pniu rozgrzania.

Świeże liście garściami rzucają się na blachę, 
i przegarniają się szybko z miejsca na miejsce, 
aby się nieprzypalając ogrzały . Gdy się zaczną 
kurczyć od ciepła, zm iatają je  prędko z blachy 
na stó ł pokryty cienkim i gładkim  papierem , lub 
m iękką m ateryą nakszta łt adam aszku. Siedzący 
około stołu robotnicy, skręcają między dłoniam i 
stygnące liście, podczas gdy drudzy stojący z  ty łu , 
pow iew ają na nie wachlarzam i, aby prędzej styg ły . 
Gdy ostygną, rzucają je  znowu na blachę, i po 
rozgrzaniu skręcają znowu ja k  przedtem ; co po­
w tarza się trzy lub cztery razy, dopóki liście zu­
pełnie nie w yschną. L iście z trzeciego zbioru, nim 
się rzucą na blachę, trzym ają się pierw ej czas 
niejaki nad parą wrzącej w ody, zapewne, aby je  
zm iękczyć; lecz Chińczycy utrzym ują, iż czynią 
to jedynie dla rozpędzenia pewnych szkodli­
w ych w łasności, które się w  dojrzałych dopiero 
liściach rośliny zawierać zw yk ły . Po pierw szem 
wysuszeniu liści, pakują je  w kosze, i staw iaja w  
cieniu na w’olne'm pow ie trzu ; poczem susza je  
raz jeszcze przed ogniem — i pakują nakoniec 
w skrzynki, w ykładane ołowiem, w których się 
herbata do Europy dostaje.

Ludzie ubodzy suszą swoją herbatę w  żelaz­
nych piecykach, trzym ając je  w  ręku nad ogniem, 
i zawieszają w koszach pod sklepieniem chat 
swoich, niemających kominów, i dymnych. Z e 
zaś herbata nie pierwej ja k  w rok po zebraniu 
uży w ae się m oże; dym, w którym  przez ten czas 
wisi, ła tw o  pojąć, iż nie musi dodawać je j smaku, 
lecz za to, jak  utrzym ują, dodaje wiele mocy i  
czyni pomocną zdrowiu.

N ajlepsza herbata rośnie w  prowincyi K ieng- 
han, której stolicą jest N ankin; lecz najw iększa 
część herbaty używanej w Europie, pochodzi z 
prowincyi To-kien . Sami tylko Rossyanie biorą 
ją z innej prowincyi, i Jepszość herbaty sprow a­
dzonej przez Rossyą, nie pochodzi ztąd, ja k  nie­
którzy sądzą, że się nie przewozi przez morze; 
lecz zależy od lepszego gatunku ziemi, na k tórej 
rośnie.

Używanie herbaty upowszechnia się coraz 
bardziej we w szystkich krajach Europy, i kon- 
suincya je j corocznie się powiększa. VV Anglii 
przed 150 la ty , praw ie jeszcze znaną nie by ła . 
Kupcy należący do kompanii Indyjskiej ofiaro­
wali królow i dwa funty herbaty, jako  dar bar­
dzo kosztow ny, i w ielką osobliwość. Dzisiaj w  
samej Anglii konsumuje się corocznie trzydzieści 
milionów funtów herbaty , nie licząc bynajmniej 
tego, co przez Anglią do innych krajów  prze­
chodzi. Jeden dom kupiecki w Petersburgu, han­
dlujący samą herbatą, przedaje corocznie od 3  —  
4  milionów fun tów ; a takich domów jest k ilka­
naście w Rossyi.

U nas nie zbyt dawno jeszcze herbata za le ­
karstw o tylko uw ażaną b y ła ; ztąd też często w
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ludz iach  s ta rszych ,  zaw zię tych  znajduje  p rzec iw ­
n ik ó w . Jeden  z nich tak i  na nią n ap isa ł  cztero- 
w iersz ,  k tóry  tu dla porów nania  z odą Cesarza 
C hińskiego k ładziem y.

P ó k i  się Po lak  koch a ł  w  W ę g rz y n ie ,
A  nie he rb a tą  leczy ł po szkodzie .
K a ż d y  się cz łow iek  czuł j a k  po w in ie :  
D ziś  je s t  j a k  gd yb y  —  po cieplej w odzie .  *

Śpicłilerze Kazimierza W . nad W isłą.
(D okończenie.) ,

Stan  ry ce rsk i ,  sam ty lko  posiadający w sz y ­
s tk ie  źródła  bogactw k ra jo w y ch ,  z a w a ro w a w sz y  
d la  siebie w szystk ie  ko rzyśc i życia społecznego, 
nie chc ia ł  należeć do żadnych  ciężarów. W ł o ­
ścianie, uw ażani ja k o  w łasność je g o ,  w yjęci byli 
tem samem od w szelk ich  obow iązków  w zględem  
kra ju .  Sami zatem mieszczanie z szczupłą  licz­
bą  osad na rodow ych  i duchow nych ,  przy  og ra ­
niczonych i n iepew nych  funduszach i śliskim 
sw y m  przem yśle ,  za cały naród znosić musieli n ie ­
zmierne ciężary publiczne. Panujący z żalem za- 
tu la li  uszy na  jęki tych  n ieszczęśliw ych ofiar, 
k tó rym  nie mogli dać ra tunku żadnego, a p raw o ­
d aw cy ,  niechcąc nic poświęcić dla ich ocalenia, 
p rzem yśla li  ty lko , j a k b y  się zabezpieczyć od plag 
podobnych . Przyciśniony mieszczanin szuk a ł  po­
ciechy chw ilow ej w  t r u n k u :  p raw o  niebaczne z 
roku  17 75 ,  dozwoliło  po miastach g łów niejszych 
każdem u mieszkańcowi w sze lk iego  rodzaju szyn­
k u .  T o  ła tw e ,  próżniackie  i niebezpieczne z 
w ielu  w zg lęd ó w  pow ołanie ,  nie tylko przyśpie­
szało ruinę miastom i ich mieszkańcom, ale  n ad ­
to psuło do reszty moralność i obyczaje  narodu. 
Dziedzice dóbr ziemskich, nieprzestając na licz­
ny ch  karczm ach, w ab iących  ciemny lud do p ró ż ­
niac tw a  i opilstwa, w  targach i jam ark ac h  po­
s tano w il i  szukać źród ła  sw oich  docho dó w ; tym 
końcem w yciskal i  na s łabych  m onarchach bez 
liczby i miary p rzyw ile je  na miasteczka. N aj­
nędzniejsze sieliszcza, złożone z k ilkudzies ią t  ch a ­
łu p ,  osadzone gars tką  motłochu żydow skiego  i 
w łóczęgów  bez pow ołan ia ,  zaszczycone zostały  
tern imieniem. W  końcu liczba ich  tak się roz­
mnożyła,  że  s tyka jąc  się ju ż  z sobą, i z każdą 
p raw ie  w ioską  w kraju , g dy  w y ssa ły  to w sz y ­
stko , co j e  otaczało, z niedostatku i g łodu  same 
się naw zajem  pożerały .

Ż e  w łaściciele  dla sam ych ty lk o  zysków  
szyn ko w y ch  mnożyli liczbę miast w Polsce, ł a ­
tw o się dom yślić ;  a lbowiem, niedbając o los i 
pow ołan ie  ich mieszkańców, nie starali   ̂s ię  ani 
im  dopomagać do rękodz ie ł  i handlu , ani ich opa­
t ry w a ć  w  fundusze potrzebne. J a k  p rzy  z a k ła ­
daniu ich nie oglądali się, ty lko  na summę k u b ­
k ó w  tru nk u ,  k tóra  tam z ru iną  zd ro w ia  i  ma­
ją tk u  biednego ludu miała być w yczęstow aną ,  tak  
to nieobchodziło  ich wcale, czyli p rzy by ło ,  lub

czy u by ło  1 0  w arsz ta tów  pożytecznych k ra jo w i .  
Do g łó w n y ch  przyczyn  u padku  miast w  Polsce, 
słusznie  policzyć należy d aw n y ch  Starostów . 
Z  żalem w yznać  przychodz i ,  że ci mniemani w y -  
s łużeńcy narodow i, te  polubione dziec i,  k tó re  
w łasny  k ra j  w y łączn ie  chc ia ł  karm ić sw oją  
p iersią, stali się w  końcu^ szko d l iw y m i je j  nie­
przyjaciółmi. Upojeni sw em  szczęściem, zamiast 
daw an ia  opieki miastom, zamiast p rzes trzegania  
w  nich porządku  i sprawiedliw ości, zamiast d źw i­
gania budowli i ś rodków  obrony  publicznej, stali 
się p ierwszymi gwałcic ie lam i tych św ię ty ch  obo­
w ią z k ó w .  Przemożni ci op iek un ow ie ,  dopoki 
widzieli najmniejszy przedm iot,  drażniący ich chci­
w o ś ć ,  w ydzie ra l i  go miastom przez  rujnujące 
processa; a  gdy  tego zab rak ło ,  rozdw oiw szy  k łó ­
tniami m ieszkańców , zn iew alali  ich do n ie p ra w ­
nych i n iezw ycza jnych  powinności. N ieszczęśli­
w i,  uciśnieni, bez opieki i w zg lęd ów , nie chcąc 
odstąpić s w y c h  p ra w  i sw obód, jeśli śmieli,  od­
w aża li  na sw ą  obronę szczupłe  sw e  zab y tk i ;  lecz 
g d y  i tych  z a b ra k ło :  ogołoceni ze w szystk iego ,  
bez nadziei i ra tunku ,  przym uszeni byli żebrać  
litości u p rogów  sw y c h  ciemięży cieli, albo p o d ­
dać k a rk i  sw e  pod tw a rd e  ich ja rzm o .  K to  s ię  
najmniej zapuści w  daw niejsze  dzieje i podania 
miast starościńskich, w szędzie  z żalem przekona  
się o podobnych zdrożnościach.

W  tak ich  s tosunkach n is zcza ły ,  coraz ba r­
dziej m ias ta ,  z n ik a ła  d aw n a  zamożność, a  w  
miejsce ośw ia ty ,  rozpościerała ciemnota czarne sw e  
cienie. Bez ośw iaty , j a k  mało się cz łow iek  róż­
ni od zwierzęcia ,  tak  nie zna, nie  pragnie i n ie  
myśli,  ty lko  o zw ierzęcych  potrzebach. T o ,  co 
go otacza, dz ia ła jąc  ciągle na zm ysły ,  je s t  j e d y ­
nym za p a se m ; jego  dośw iadczenia  i p rz y k ła d y  
s tają mu się w zorem do naś ladow an ia ,  i z tych  
tw orzy  sobie p raw id ła  całego postępowania  w  
sw em  życiu. Bez znajomości obow iązków  w zg lę ­
dem siebie i drugich, bez w yobrażen ia  o p o ży t­
k ach  i sposobach zatrudnienia  się p rzem ysłem , 
bez zakosztowania  s łodyczy  w ygodniejszego ż y ­
cia, do czegóż cz ło w iek -po dn ieść  się m oże?  j a k  
może się stać użytecznym społeczności ? D z ięk i  
przeto n ierh  będą ła sk aw e j Opatrzności, iż  p ie­
czołow ite  o ośw ia tę  rząd y ,  niczego nie ż a l  Ufą, 
aby  błogim je j  promieniem najnędzniejsze chatk i  
przystępnemi uczynić . L iczne szkó łk i  tak  po 
wsiach  j a k o  i m ias teczkach ,  zmieniają postać  
smutną k ra ju ,  popraw iają  stan mieszkańców , z ro ­
bią ich użytecznymi kra jow i, i z ap ro w a d z ą  mo­
ralność tow arzyską .  Nie zna ten ludzi, k to  tw ie r ­
d z i , '  iż  mogą być obojętny mi na popraw ien ie  
w łasnego  lo s u :  nikt nie chce życ  w  nędzy  i
u p od len iu ,  n ik t  dobrowolnie  nie depce sw ego  
szczęścia. P raca  dla tego nie jes t  niczem, któremu 
nie braknie  na sposobach, k to  zna  je j  poży tk i i  
w ie ,  że sam będzie z niej zb ie ra ł  owoce.
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Jan Franciszek  Commendoni,
K a r d y n a ł  i N uncyusz  P ap ie sk i  do Z y g m u n ta  

A u g u s ta  i  narodu  Polskiego.

Ż ad en  z N uncyuszów , k tórych Papieże do 
k ró la  i narodu  polskiego w  różnych epokach  w y -  
gelali,  n ie okaza ł  ty le  zręczności dyplomatycznej, 
żaden nie d z ia ła ł  w  Polsce, w tak s tanowczej dla 
Kzyinu chw ili ,  i niemiał tyle trudności do prze­
łam ania , ty le  w ido kó w  sp rzecznych  do pogodze­
n ia ,  ty le  up rzedzeń  i namiętności do uko łysan ia ,  
i le  Jan  F ranciszek  Commendoni, nuncyusz^do Z y g ­
m unta  Augusta .  Podziw ienia godną biegłością 
w  k ie row aniu  spraw am i publiczneini, pokonał 
w ccystk ie  zaw ady , imię swoje, ścisłem w yp e łn ie ­
niem poleconej sobie missy i, w  dziejach św iata 
uw ieczn ił ,  a łagodnością  charak te ru ,  uprzejmością 
i p rzystępnością ,  milą  i d ługą  pam iątkę  pobytu 
iw ego w Polsce w sercach ojców naszych  zosta ­
w i ł .  U rodz ił  się dnia 17. M arca  152 4  w  W e ­
n e c j i ,  gdzie ojciec jeg o ,  Antoni Commendoni, inąż 
św ia t ły ,  b y ł  lekarzem . M ia ł  liczne rodzeństw o, 
7. k t ó r e g o  siostra na jm łodsza  w raz  z rodzicami

w  P a d w ie  ro ku  1 5 7 6  pow ie trza  morowego ofiarą 
p a d ła .  Ojciec udz ie la ł  mu ta k  szczęśliwie p ie r­
w szy ch  p oc zą tk ó w  nauk ,  iż J an  Franc iszek  w  
1 0  już roku życia , pisał w iersze łac ińsk ie .  P ó ź ­
niej s łuch a ł  n au k  pod biegłymi, mistrzami B e r ­
nardem  Felicyanem , Antonim A riasem , H iszpa ­
nem, s ław n y m  gram m atykiem , i niejakim A n to ­
nim, Greczynem z Z acyn tu .  W  14  roku  życia 
w y s ła n y  zosta ł  na  u n iw ersy te t  padew sk i,  g d z ie  
się szczególniej do filozofii i ję z y k ó w  staroży tnych  
p r z y k ł a d a ł ;  nie zan iedbał przecież słuchać  p r a ­
w a  cywilnego i kanonicznego. W  P ad w ie  z a b ra ł  

znajomość z w ielu  młodym i Polakam i, 
co mu w  dalszem życiu pomocnem było 
n iezmiernie, w  stosunkach jego  z n a ro ­
dem polskim, w  charak te rze  nuncyuszn 
papieskiego. W  rok u  1551 ,  ukończy ­
w sz y  nau k i ,  u d a ł  się do R zym u, a  za­
lecony od M iko ła ja  Poncyusza, posła  
W en eck ieg o ,  Juliuszowi I I I .  'p rz y ję ty m  
zosta ł  w  poczet jego  dom ow ników , k tó ry  
to  zaszczyt nie  b y ł  poślednim ; a lbowiem 
P apieże  zw y k l i  w  ówczas byli przybie­
rać  za  dom ow ników  swoich ty lko  sam 
w y b ó r  młodzieży. W  tym samym cza­
sie p rzy ją ł  Commendoni święcenie  k a ­
p ła ń s k ie ;  baw iąc  zaś na d w o rze  Ju l iu ­
sza I I I . ,  m ia ł  sposobność obcowania z 
najuczeńszymi sw ego  wieku ludźmi, j a -  
k o to :  z P a w łe m  M anu tyuszem , Juliu­
szem Pogianiem i Jakóbem  Puteuszem, 
oraz z w ielu  innymi s ław ny m i mężami, 

k tórym i się Papież ten otoczył. W k ró tc e  potem 
zaczą ł  być uży w anym  do rozmaitych sp raw  pu­
blicznych, i tak  n. p. w  roku 1551 w y s ła n y  zo­
s ta ł  w pew nym  interessie do U rb inum ; w  nastę­
pnym  uda ł się z kard yn a łem  Hieronimem D and i-  
nein do Belgii,  a  z tamtąd sam do Anglii , gdzie 
miał rzeczy kościoła  katolickiego, ku ostateczne­
mu u p ad ko w i nachylone , podźw ignąć. P o w ró ­
ciwszy z A nglii ,  po bezow ocnych usiłowaniach 
utrzymania w  tym kraju  religii katolickiej, w y p ra ­
wiony został w  poselstwie do Portugalii.  Piać 
la t  s t raw ił  na tych mozolnych posługach kościo­
ło w i  pod rządam i Juliusza I I I .  Po śmierci tego 
Papieża , następca jego  P aw eł IV". m ianow ał Cont- 
mendoniego swoim sekretarzem , a w kró tce  potein 
(1 5 5 5 )  w yn ió s ł  go na godność biskupa. P rzy -  
tem w y s ła ł  go w  legacyi do x iążąt W ło sk ic h  i 
senatu W eneck iego ,  aby  ich pobudził do wojny, 
przeciw  C esarzow i niemieckiemu.

(K o n iec  nastąpi.)

W sz y s tk ie  K ró l.  P oczta in ty  i K s ięgarn ie  są upow ażnione  do zb ie ran ia  p ren um era ty  na  pismo 
czasowe pod  ty tu łe m :

P r z e w o (1 rt i k JŁ ó 1 n i o z o -  P  r z e m y  s ł o  w y.
S p i s  r z e c z y  ^N. 4g o :  Ka l enda r z  m e t e o r o l o g i c z n y .  —  K a l en d a r z  l eśny.  —  O  r o ln i c t w ie .  — O p o p r a w i e  tak.
— Recenzya.  —  O  i iabrykacyi  c u k r u  z b u r a k ó w .  ( Ciąg  dalszy. )  —  Roz ma i t ośc i .  —  W i a d o m o ś c i  h an d lo we .

Co d w a  tygodnie  w ychodz i Kutner,  obejm ujący p ó ł to ra  a rk u sza  in 8vo, za  złożeniem 
2 0  s rh rnych  Gr. j a k o  k w a r ta ln ą  prenum era tę .  ' ' L e s z n o ,  dn ia  7. M a ja  1836 .

E r n e s t  G ii n t It e r.


